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C EN A  ZA OGŁOSZENIA (1NSFRATY):
Zwyczajne: 1 wiersz petitowy tuoteao miejsce K. —‘'20 

Za w iersz 1 petitowy układ liczb, lub lab. „ — 40 
Nadesłane za w iersz p e lit  lub iego miejsce „ —’80 
Nekrologi i zawiadomienia od wiersza petit. „ 1 — 
Komunikaty pry w. po kronice od wiersza pet. „ FSO 
Załączniki prospekty i cyrbularze, broszurki

itp. d lazam iejscow ych prenum. za 100 egz. „ 2-— 
dla m iejscowych prenum erat. zą 100 egz. „ l 1— 

Przy kilkurazowem zam ieszczeniu inserat. nadesłane­
go itp. udziela Administracya odpow iedniego r a b a tu .

PRENUMERATA „GŁOSU NARODU* WYNOSI, W KRAKOWIE W ADM INISfRACYI: 
MIESIĘCZNIE: K. 3 - 8 0 .  KWART. K. 11*—  POŁROCZ. K. 21-—  ROCZNIE K. 4 0 '  -

Za o d n o sz e n ie  d o  d o m u  w K ra k o w ie , lub za p rze sy łk ę  p o c z to w ą  d o  A u s tro -W ę g ie r , Niemiec 
i K ró le s tw a  P o lsk ie g o  d o lic z a  się  po  60 h a l. m ie s ię c z n ie . —  Cena N vu w y n o s i w  Krakowie: 
W y d a n ie  p o ra n n e  12 ha!. W y d a n ie  w ie c z o rn e  S b a ł. N a  p ro w in c y i i  Wydanić ca ło d z ien n e . 18 hal.

Z A M A W I A Ć  D Z I E N N I K  M O Ż N A :
Przez urzędy pocztowe, Ajencye dzienników, lub też 
wprost vr Administracyi „Głosu Naroiu“ w  Krakowie.

W P Ł A T Y  M O Ż N A  USK U TEC ZN IAĆ:
1) Przez P o c z t o w ą  K a s ę  O s z c z  i  J n o ś c i  Nr 23.993
2) Przez Filię d a u k u  K r a j o w e g o  w Krakowie na 
r a c h u n e k  b i e ż ą c y  W ydawnictwa „Głosu Narodu“
3) Przekazem pocztowym  pod adresem  A dm iaistracyi 
„Głosu Narodu** v Krakowie. aL św . Krzyża L.- 11.
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Kunrer lewrim. annii mzyliył do Sztokbolmo.
(Telefonom od naszego korespondenta).

W iedeń. ..X. F r . ,1’rasse11 donosi ze S z to k ­
holm u. że przyby ł tam  z poW retiia rosy jsk ie j 
p a rty i socyalistyczuej k u ry e r rew olucyjnej 
arm ii, ab y  ofieyałnio zaw iadom ić sk a n d y ­
naw skich soeyalistów  o przebiegu rewolu- 
cyi. O pow iadanie k u ry c ra  k ry je  się wogóle 
z tern. co już. dosta teczn ie  znane jest z. d e ­
pesz a jencyi p e te rsb u rsk ie j. now eni ty lk o  

jest, że w Syoahorgu  b y ły  znaczne krw aw e 
ofiary. N ad to  podaje  k u ry e r  do w iadom ości, 
że socyalistyczne  zjednoczenia  znow u się or­
ganizu ją . W  P e te rsb u rg u  uw ięziono przeszło 
200 stud en tó w  i s tu d en tek  jak o  szpiegów. 
N atom iast około  20.1)00 akadem ików  w Pe­
tersbu rgu  znajduje  się w obozie so c ja l is ty ­
cznym . K uryer w yraża  się o republice jako  
o rzeczy pew nej. Za nią je s t w iększość. W 
korpusie oficerów  znajdu je  się wielu s o c ja l i­
stów .

Co do m ożliw ości pokoju ośw iadczy! k u ­
ryer, że dzienniki socyalistyczne  ośw iadcza­
ją. iż soeyaliści p ragną pokoju.

Tłum usiłmłzlyopzowaćGarawą.
Mahnfi. D nia 23 b. m. odbyły  się p rzed  pa­

łacom w' Garnkiem  Siole w ielkie de-monstra- 
eye  T łum  chc-ial w targnąć  do p a jacu  i 
zlvnozow;ić earow ą. W ojsku udało się z 
n a j w i ę k s z y m  ty lk o  trudem  ujarzm ić 
w ściekłość ludu . N astępn ie  uk aza ł się K ie- 
reńsłd j i p rzedstaw ił, że car uległ ; że ab ­
so lu tn ie  nie będzie próbow ał urządzenia 
kon trrcw o lu cy i; nad to , że Jt/.eba zw ażać, 
iż w pałacu  znajdu ją  się chorzy. Nie pora 
więc na  objawy j; d i  ej kol w iek zem sty. — 
Przem ów ienie to  uspokoiło tłum y, k tó re  ro ­
zesz ły  się. Podczas logo zajścia m iał car 
spazm y.

Z wrzeń petersburskich.
Sztokholm - R ad y k a ln y  k o m ite t robo tn i­

czy w  P ete rsb u rg u  zyskuje  z każdymi dniem  
ua znaczeniu  ; jest dziś w łaściw ym  d y k ta ­
torem atoKCy.

W ielki zastó j w rucln i kolejow ym  i te le­
graficznym  oraz na pocztach trw a  w ciąż, 
albow iem  urzędłnicy tych  in s ty tu c jj  odm ó­
w ili posłuszeństw a rządów ; Dum y.

Mimo, że m in ister w ojny Guozkuw zabro­
nił rozpow szechnian ia  odezw  socyalno-ro- 
w olucyjnyeh, w k tó ry ch  wzywvii.no żołnie­
rzy  do opuszczenia rowów, d o sta ły  się one 
nu  fron t.

O pow iadają, że m ianow anie Alcksjojewa 
naczelnym  w odzem  jest ty lk o  prow izory­
czne. a lbow iem  stanow isko  to ty ło  jeszcze 
przed rewolucyą. p rzyrzeczone generałow i 
Kuzskiemu. jako  nagroda za. odstąp ien ie  od 
cara.

W
Wrzenia wśród chłopów.

Genewa. A gencya TTarasa dow iaduje się. 
że z siedm iu rosy jsk ich  p ro w in c ji nadchodzą 
w iadom ości o ośw iadczeniu  się tam te jsze j lu ­
dności w łościańsk iej po stron ie  republik i. 

R ad y k aln e  i d em okratyczne p a rty e  Dumy 
żądają  rów nież republik i. Proklamują one 
równość w szystkich  ludów w R osyi wobec 
prawa oraz autonom ię polityczną i gminną 
dla w szystkich narodowości.

K siążę Lw ów  zw ołał do M oskwy kongres 
w łościański. W k ra ju  naogól panu je  spokój. 
K ler i o rgan izacye  ag ra rn e  przedstaw iły  
w łościanom , że kw estyę  ag ra rn ą  rozw iąże 
dopiero k o n s ty tu a n ta , k tó ra  też w edle wła- 
snej woli rozdzieli ziemię m iedzy w łościan.

Protopopow zdrajcą kraju?
Sztokholm . W edług  w iadom ości z P e te rs ­

burga , m a być P ro topopow  oskarżony  o 
zdradę  k ra ju . O skarżenie opiera się na n ie ­
k tó ry ch  ak tach , znalezionych w łajnem  a r ­
chiwum  Pro topopow a, znajdująeein  się obe­
cnie w ręk ach  rządu .

Z wypadków w Rydze i w Dorpacie.
A m sterdam . K orespondent „Time.-óa11. k tó- 

uy tow arzyszy ł m inistrow i w ojuj', O uczko- 
wowi na  front, pod R ygę. donosi: W sam ej 
R ydze rew olucyą miała przebieg  spoko jny  i 
do żadnych  niepokojów  nie przyszło, n a to ­
m iast w D o r p a e i e lu a p  a n o w a ć, z u- 
p e ł n a a  u a r c h i a.. Row oluoyoniści zo rga­
nizow ali w łasne lokalne  w ojsko i w łasny  
rząd, nie obeszło się bez rozlew u krw i i p1ą- 
drow a nia.

B iuro R eu tera  rów nocześnie donosi, że 
w łasną m ilic ję  u tw orzyli przew ażnie żydow ­
scy  studenci, k ió rzy  w zbraniają  się uznać 
rząd  tym czasow y z łona I b u m '.

Z rewolucyjnych fermentów.
Sztokholm. 30. m arca. K oresponden t 

„V ossische Z eitu n g " donosi swem u pism u w
uzupełn ien iu  oncgdajszycli wiadom ości o 

stosunkach  w R osyi. co następuje:
Miałem sposobność tuż p rzed  moim w y­

jazdom  z R osyi b jrć obecnym  na różnych 
zgrom adzeniach  rosy jśk ićh  żołnierzy w Mo­
skw ie. T w erze, K olpinie, P ete rsb u rg u , Wy- 
borgu i H elsingforsie, n a  k tó r jc h  rozm aw ia­
łem z ron iaitym i żołnierzam i. Mogę to  jedno  
pow iedzieć: z tym i w y u zd an i mi żołnierzam i, 
rząd  do tychczasow y nie da sobie rad y . P a ­
nuje —  nie p rzesądzając  — loznam iętu ien ie  
nieopisane przeciw  obecnem u k ierunkow i i 
jego przew odnikom . Przed moim odjazdem  
z P e te rsb u rg a  w ykrzykiw ał z try b u n y  na 
zgrom adzeniu  w  P e te rsb u rg u  podoficer Kli- 
m onko następ u jące  słow a: „Zrobiliśmy tych  
panów ministrami, a zniszczym y ich, jeżeli 
nie będą na nasze rozkazy**, a 2000 zgroma­
dzonych żołnierzy z wrzaskiem mu przykla­

skiwało. „Dajcie nam ziemię, w olność i po­
kój, inaczej weźm iem y to sobie sam i“, tak o- 
piewały końcow e słow a żołnierza, m ówiące­
go z trybuny do zgromadzenia żołnierzy w 
Wyborgu.

O becnie około  300 delegatów ' żołnierzy 
znajdu je  się w drodze na fron t. Można solno 
w yobrazić co ta  de łegacya opowie swoim 
tow arzyszom  w polu. Na rozkaz naczelnej 
kom endy  uw ięziono n iek tó rych  z ty ch  dele­
gatów’, a ja k  mi w iadom o, do tychczasow y 
rząd p e te rsb u rsk i k aza ł też uwięzić ca ły  sze­
reg  oficerów , posądzonych  o żyw ą ag itacy ę  
przeciw  obecnem u k ierunkow i. O ile wiem. 
dosięga w śród oficerów- liczba* zw olenników  
sta rego  system u  600. a m i ę d z y  n  i m i 
znajdu je  sic 32 j e n e r  a ł ó w.

Na moje zapy tan ie  n ak o ń cu  naszej rozm o­
wy, ja k  sobie w yobraża najbliższą przyszłość 
Rosyi, odpow iedział m i mój mąż zaufan ia: 
e a r  y z m p r z e g r a ł .  1 e o % m o ż e j e- 
,$ z c z e n i e  nr o n a r  u h i znr. Do tego  je ­
d nak  mogą doprow adzić: chaos, przelew  
krwi’ i d y k ta tu ra  w ojskow a.

RZĄD REWOLUCYJNY WOBEC JEŃCÓW.
Kopenhaga. T u te jszy  rosy jsk i kom itet po­

m ocy dla. 1'osjęjskich jeń có w  w Aust-ryi i w  
N iem czech o trzy m ał następujtący telegram  
od g łów nego k om ite tu  w  M oskwie: W szyst­
kie trudności podnoszone przez d aw n y  rząd  
zosta ły  usun ięte . P ra c a  dla n iesien ia  pom o­
cy jeńcom , dozna poparcia. N ależy  zaw ia­
dom ić jeńców  w ojennych , że Rosj-a, o trzy ­
mana now y rząd  że te raz  o wiele w ięcej 
zdzia ła  się dla n ich, że naród  zw yciężył.

Wojna czy pokój?
i T e le fo n e m  o d  n a s z e j * /  k o re s p o n d e n ta ) .

W iedeń. „N . W . Jo u rn a l"  donosi za 
„H am burger F rem denb la ttom 11 z P e te rsb u r­
ga, że położenie w P ete rsb u rg u  s ta je  się z 
d n ia  na dzień bardziej n iew yjaśnionem . So- 
■ ey a lis ty czn y  k o m ite t rew o lucy jny  ogłasza 
odezw y, w  k tó r jc h  dom aga się g losow ania 
w ojska n a d  kw ostyą , czy w ojna ma toczyć 
się dalej, ezj’ też ma p r z y j ś ć  <io zaw arcia 
pokoju .

#
W iedeń. ,.N. W. Jo u rn a l"  podaje  za ..Koln. 

Z eitu n g 11 pog łoskę, ob iegającą  na giełdzie 
w A m sterdam ie o hlizkim  odrębnymi pokoju 
/. 1’osyą.. T akże  w k o l a c h  d y p l o m a -  

t y  c z n y  e h s z w a j c a r s k  i c h wedle 
tego dziennika pogłoski te  nie są uważane 
za całkiem  pozbawione podstaw y.

W iedeń. ..Z cit11 donosi: W sku tek  Hcznycli. 
częściow o z sobą sprzecznych wiadom ości. 
W W iedniu ob iegały  w czoraj na jn iedo rze­
czniejsze pogłoski J a k  zc s tro n y  dobrze po­
inform ow anej donoszą, pogłoski to, jakoby 
niebawem  m iała nastąp ić  nowa propozycya 
pok(»jowa m ocarstw  cen tra ln y ch , są  pozba- 
wione w szelkiej podstaw y. T akże  doniesie­

nia o rzekomym wybuchu rewolucyi we 
W łoszech nie znajdują z żadnej strony po­
twierdzenia.

Walka z lichwą towarową.
W R zeszy niem ieckiej toczą sio obecnie w 

ciulach ustaw odaw czych , na zgrom adzeniach 
publicznych i w p rasie  szerokie d y śk u sy e  na 
tem at sku teczniejszego , niż d o tąd  zw al­
czania lichw y tow arow ej. W Sejm ie 
R zeszy przed  k ilku  dniam i rep rezen tanc i 
w szystkich  s tro n n ic tw  ośw iadczyli zgodnie, 
żc ustaw odaw stw o obecne jest za  słabe, ab y  
m ogło sp rostać  s= m żącej się z d n ia  na dzień 
w coraz w yższym  stopniu  hydrze lichw y 
tow arow ej, i żądali tak ich  k a r  na n iesum ien­
nych producentów  i hand la rzy , k tó reb y  im 
odjęły  g ru n t p o d a tn j' do speku laey i i w y­
zysku . M iedzy innem i p roponu ją  tam  k arę  
zajęcia całej w ysokości zysku , osiągniętego  
przez lichw ę, na rzecz p ań stw a , uw ażając 
tak ą  k a rę  za najodpow iedniejszy  środek  do 
o sta tecznego  je j zgniecenia. N iem niej jed n ak  
teo ryc  praw ne, k tó re , ja k  w szelkie teo rye , w 
państw ie ..m yślicieli i poetów 11 ogrom nem  
cieszą się w alorom , nasuw ają tu  i tam  p rze­
różne sk rupu łv . czy ta k i radykalizm  u s ta ­
w odaw czy (lałby się ze s tanow iska  na jw yż­
szy cli zasad naukow ych  i ludzkich u sp raw ie­
dliwić. P rzeciw  tym  skrupułom  zw raca się 
w tra fn y ch  w yw odach  a rty k u ł D ra HA Kiich- 
1 inga wr dzienniku berlińskim  ..T ag", k tó ry  
uw ażany jest za trybunę m ięd zy p arty jn ą  w 
p ub licystyce niem ieckiej. A rty k u ł te n  s tre ­
szczaną ' poniżej ze w zględu na  tożsam ość 
stosunków  w zakresie  w alki z lichw ą to w a­
rową u nas panu jących .

G orszym i s tok roć  od m ałych lichw ia- 
rzj- —  pow iada au to r  na w stępie —  którym  
publiczność na początku  w ojnjy przerażona 
ich żądaniem  najbezm yśln iejszych  cen za 
n iezbędne środki żyw ności, zdem olow ała 
k ram y  i p rzy  pomocy po lic j i- nauczy ła  ich 
rozum u, są  ci w ielcy k u p cy  i przem ysłow cy, 
k tó rzy  tow arów  swoich nie p o k azu ją  n a  w y­
staw ach , we w łasnych  sk lepach , lecz je  p rz j7 
pom ocy pośredników- posy ła ją  na  ta rg , un i­
k a jąc  w ten  sposób zdem askow ania  się ja ­
w nego jak o  lichw iarze w ojenni. T ych  nic nie 
m ogło odstraszyć  od w y k o rzy stan ia - ..po­
m yślnej chw ili" dla wzbogacenia, ł i ę  k o ­
sztem  swoich w spółobyw ateli. Ich liczba ro ­
sła w m iarę zm niejszania  się zapasów’ i 
w zrostu bog ac tw  ty ch  spryciarzy1, k tó rzy  bez 
przeszkódj’ m ogli w ogólnej ru in ie salw ow ać 
swój osobisty  in teres.

O grom nie dem oralizująco dzia ła ł w  tym  
w zględzie p rzy k ład  drugich. N iejeden , k tó ­
rego sum ienie w zdragało  się z p o e z ą tk u n a  te ­
go rodzaju  p rak ty k i, z ozasetij u legł, w idząc, 
w ja k  k ró tk im  czasie jogo sąsiad  lub kolega 
z zaw odu bez tru d u  przyszed ł do m ają tku . 
Inny w stąp ił na k rę tą  ścieżkę w yciągania 
ciężko zapracow anego grosza z k ieszen i sw e­
go bliźniego, ty lk o  ze w stydu  i obaw y aby  
nie uchodzić przed  drugim i za „ teg o  g łu ­
piego11, k tó ry  z szczęścia k o rzy s tać  nie u- 
mie. Nie dziw. że w tak ich  w arunkach , jak  
g rzy b y  po deszczu w yrosły  całe za­
s tępy  indyw iduów , k tóro  już w czasie poko­
jowym n auczy ły  się dóbrze w ładać  w szyst­
kimi środkam i oszukańczej rek la tn j’ i k tó re , 
rzuciw szy na ta rg  su ro g a t, m ający  n iby  za ­
stąp ić  niezbędny środek  żyw ności, a nie m a­

jący  żadnej w artośc i odżyw czej, dydetowały 
dziesięć i w ięcej ra z j’ wjw.szą cenę ponad  je ­
go rzeczyw istą w artość lub u k ry w sz y  w 
najniem ożliw szych zak am ark ach  p lo n y  pol­
ne, ta k , że do nich  sięgnąć n iepodobna było 
albo że m usiały  uledz zepsuciu , o g ran icza­
ły  ta rg  i w p ływ ały  na. podnoszenie się cen.

T ak  w ygląda  je d n a  s tro n a  m edalu  życia  
w ojennego. A  ja k a  jest. d ru g a?  Oto w idzim y 
tłu m j’ p rzygniecione w ojną, k tó re  oprócz 
szczupłej pensjęjki nic w ięcej nie posiadają , 
nie są w stan ie  u trz jnnać  służącej, k tó rab y  
za nich całem i godzinam i w  m eczącej ciżbie 
s ta ła  pod sklepam i, a  zm uszone w sk u tek  tego 
b rać  o s ta tk i pozosta łego  to w aru  i p łacić  
za nie ile się zażąda. W idzim y kob ie ty , k tó ­
rych  mężowie i synow ie s to ją  w  polu, lu b  już 
poginęli i k tó re  pozostaw ione sobie sam ym  
m uszą w staw ać przed św item , a b y  zdobyć 
g a rść  żyw ności.

Ozy tak ie  postępow anie —  p y ta  się a u ­
tor —  godzi się nazyw ać w ystępk iem ? Nie 
je s t że to  raczej najc ięższą  zb rodn ią? Nie, 
jeżeli je s t jak ak o lw iek  zbrodnia, to  lichw a 
żyw nościow a jest najgorszym i jej odcieniem , 
tern n iebezpieczniejszym , że zbrodnia  ta  do ­

k o n y w an a  jest. w oblężonej tw ierdzy . A 
w szak ten  sam czyn, k tó ry  w czasie p o k o ­
jowymi uchodzi za p rzekroczenie  i ja k o  tak ie  
je s t k a ran e , w oblężonej tw ierdzy  sta je  się 
ciężką zbrodnią i zagrożony  jest na jsu row szą  
k arą .

Że państw o  k ied y ś znajdzie  się w położe­
niu, rów nającom  się co do jo ty  oblężonej 
tw ierdzy , nie zdołauo sobie w idocznie w yo­
brazić, g d y  tw orzono istn ie jący  kod ek s k a r ­
ny. D latego  nie zaw arto  w  nim  postanow ień  
prze ciw’d ział aj ąeyćh  lichw ie odpow iednim  
w ym iarem  k a r. (Dotychczasowa p ra k ty k a  kar­
na, posługu jąca  się najw yższym  w ym iarem  
k a ry , ja k i je s t p rzep isany  na czasy  pokojo 
we, je s t  zupełnie b ezsku teczna, o czem  
św iadczy  to , że zło n ie ty lko  się m e um niej­
szyło, ale przeciw nie z dn ia  na dzień rośnie. 
S to im j’ zaś obecnie przed  na jo strze jszą  fazą 
w ojny, do k tó re j nas zew nętrzny  n iep rzy ja ­
ciel zm usza, i k tó ra  n ak ład a  n a  nas n a jc ięż­
sze próby. A bj’ je w ytrzym ać i pokonać  ze­
w nętrznego  w-roga, m usim y z ca łą  bezw zglę­
dnością  w y stąp ić  przeciw  tem u w ew nętrzne­
mu w rogow i, k tó reg o  zbrodn icza działa lność 
jest w odą na m łyn  n ieprzy jac iela  zew nętrz­
nego. Do tego je s t koniecznem  stw orzenie 
now eli do is tn ie jącego  k o deksu  karn eg o , 
k tó ra b y  um ożliw iła n a leży te  u k aran ie  li­
chw iarzy w ojennych. A m yślą  przew odnią 
tych  nowych postanow ień  k a rn y ch  w inno 
być pozbaw ienie czci, nap ię tnow an ie  m oral­
ne na d ługie la ta  ty ch  szkodników ’ w ojen­
nych, na k tó iy ch  popraw ę liczyć n ie  m ożna, 
a  co do k tó ry ch  ty lk o  te o ry a  odstraszen ia  
daje gw arancj-ę  dobrego sk u tk u . A  czy  p ra  
wo może w czasach, ja k  obecny, mieć inny 
cel. ja k  odstraszen ie?

W zględem  tych  n ieprzy jac ió ł w łasnej oj­
czyzny w inniśm y się w j z ły ć  w szelkiego sen­
tym entalizm u, k tó ry  niby nie chciałby brać 
na siebie odpow iedzialności za to, że przez 
dyffam ujące  kary  zabija się w' tycli ludziach  
uczucie czci i w stydu , lub k tó ry  z niechęci 
do w szelkich praw  w yją tkow ych  wypowie-

Na kwarantannie.
Silz w Tyrolu. 2 m arca b. r.

J ad ący m  do Szw ajcary i w yznaczają, w 
drodze m iędzy Insbrukiem , a  Feldkirehon  
m iejsce dw udziestodniow ej k w aran tan n y . J  
Przypad ło  mi w udziale spędzić ten  czas w! 
m iejscow ości Gilz i s tą d  ty ch  parę  słów  p rze­
syłam .

Silz, oddalone 40 km. od In sb ru k a , leży  po 
praw ym  brzegu  ln u  u podnóża w ysokich  n a ­
gich ska ł, od p o łudn ia  m ierzących  około 
2.100 ni., od pó łnocy  n iższych  o k ry ty ch  la ­
sam i. Po obu s tro n ach  gościńca  na długości 
m niej w ięcej 1 km . rozrzucone jednop ią tro - 
we dom ki m urow ane, ja k b y  zapad łe  w zie­
mię (schodzi się do nich po jednym  lub po 
dw u schodkach  do w nętrza), k ry te  p rzew a­
żnie gontem . Z ew nątrz śc ian y  obwieszono 
k u k u ry d zą , podobnie ja k  u nas c h a ty  w ie­
śn iaków  w oko licach  N iżniow a. TJ s tro n y  po j 
fudniow ej dom ów  rozpięte palm ety  drzew  o- 
w ocow ych, n ieogrodzone niczem ; w idoczne 
tu  w ysoko w yrobione poszanow anie cudzej 
w łisności.
- W ieś ca la  ośw ietlona e lek try czn o ścią , k tó ­
rej źródłem  p o toczek  bystro- z g ó r sp a d a ­
jący . "Są tu  dw a m łjn y  w odne, jed en  tu rb i­

now i' i doskonale  w odociągi założone w r. 
1911. W m iejscu znajdu je  się urząd poczto ­
wy i te leg raficzny , s ta  e j1* kolei oddalona o 
pó łto ra  k ilom etra , urząd gm inny i p a ra fia l­
ny. szkoła trzyklasow ą- prow adzona przez 
zakonnice reg u ły  św. W incentego a Paulo, 
no taryusz  i lekarz, k tó ry  posiada podręczną 
ap teczkę  i chorych zaopatru je  w lekarstw a . 
U lubioną rozryw ką w ieśniaków  jest s trze la ­
nie do celu —  m ają też dobrze urządzoną 
strzeln icę, na k tó re j napis:

Ćwicz rękę  sw ą. ćwicz się we w zroku
Miej dobro  o jczyzny  na oku.
(Pb Aug! und  H and  fiirs M ateriami)

M ieszkańców  liczy  w ioska około 1300 
dusz, ludzi sym patycznych , gościnnych, m i­
łych w obejściu Tyrolczyków ’, gorliw ych k a ­
to lików , k tó ry ch  uczucia relig ijne ob jaw ia­
ją  się w ym ow nie w p ięknie  w ybudow anej 
św ią tyn i, m ogącej w ygodnie pom ieścić 800 
osób, w licznych kap liczkach  p rzydrożnych , 
k rzyżach  i s ta tu ach  rozrzuconych wśród 
w ażkiego p asa  pól u rodzajnych , i w gościn 
nem pozdraw ianiu  się w zajem nem  słowem 
Bożeni.

O bcego żyw iołu niema tu  zupełnie: sam i 
sw oi zn a jący  się doskonale  i u trzym ujący  w 
ręku  swoim handel i p rzem ysł m iejscow y. 
Są tu  duże gospody, d robne sk lep ik i z to-

wara.mi do codziennego uży tku  potrzebnymi i, 
kow al, szewc, p iekarz , szw aczki, naw et m i­
s trzyni w y rab ia jąca  placki i c iastka korzen­
ne. oraz specyalnc cuk ierk i w łasnego pom y- 
s!u. k tó re  w b rak u  cukru wielkim  cieszą się 
popytem .

Domy dość obszerne, schludne, nie tą  czy-; 
steścia  pozorną, k tó ra  b łyszczącym  m osią­
dzem pokryw a najw iększe b rak i, ale p ra w ­
dziw ie porządne, sk ład a ją  się z dw óch ro ż­
nych części, leżących  po obu stro n ach  oh- 
szernej sieni. Czesio należą  do dw óch ró ż­
nych w łaścicieli, p a rte r za jm uje gospodarz, 
p ię te rko  odnajm uje bądź funkeyonaryuszom  
m iejscow ym , bądź przejezdnym , k tó iy c h  w 
locie bywa- dość wielu.

Ludność m iejscow a tru d n i się rolnictw em  
oraz chowem  ły d  la rogatego, co je j znaczne 
dochody  przynosi. Koni we wsi b ra k  niem al 
zupełny , obecnie zosta ły  trzy , jeden  o lbrzy­
mi i para k asz tanków , krow y za. to . k tó ry ch  
j* sl bardzo dużo. byw ają  zaprzęgane i speł­
niają pracą w polu. lub  toż u żyw ają  ieh do 
przew ożenia w iększych ciężarów ; mniejszo 
ja k  w orek zboża do m łyna, trochę karto fli 
lub coś podobnego w ożą m ieszkańcy sami 
bądź to  m alem i sankam i, lub rodzajem  w óz­
ków czy też taczek . T akim  te ż  pojazdem  
kuferk i nasze z dw orca  kolejow ego p rzy ­
wieziono do wsi.

Pierw si, k tó rzy  tu  p rzyby li, zajęli n a j­
lepsze m iejsca: pokoje w gospodach , lub  p ry ­
w atn ie: ja  <!o tych  szczęśliw szych n a leża­
łam.. Z aprow adzono m nie do tuby lczym , k tó ­
rej mąż broni ojczyzny na. zachodnim  fron­
cie. u lokow ano na p ię te rk u  w skrom nym  ale 
czystym  pok o ik u  o m odrzew iow ych najko- 
nieczniejszjm h sp rzętach  i wielkim  sta ro d a- 
w nj m kaflow ym  piecu. Do tak iego  to  pieca 
m ogli w bajce  Ja ś  i M ałgosia złośliw ą czaro ­
w nicę w pakow ać. O palają tu  m ieszkanie  
drzew em , ale niew iele, u trzym ując  naogól 
tem p era tu rę  n izką.

L’o odbyciu  form alności n a  p o ste ru n k u  
żandarm eiy i, udałam  się do jad ło d a jn i od le­
głej o pareset- kroków , w k tó re j schodzą się 
praw ic w szyscy, skazan i na odbycie k w a­
ran tan n y  po parę  razy  dziennie. J e s t  n as  tu  
o sób  przeszło 60, istna wieża B abel, ty le  n a ­
rodow ości się zebrało m ów iących różnym i 
językam i, porozum iew am y się jed n ak  n a jła ­
tw iej w jęz jicu  francusk im , k tó rym  praw ie 
każdy w łada. Są tu T urcy . G recy. A m ery­
kan ie . W łoszka, F rancuzi. H iszpan. W ęgier­
ka. S zw ajcarzy , A ustrj-acy . P o lacy , no i li­
czni zaw sze w podróży żydzi.

i ttrzym ujem y pożyw ienie skrom ne, ale 
zdrow e, na obiad zupa i k aw ałek  mięsa ze 
serem  za cenę 4— 5 K. K olacyę zależnie od 
w yboru : k o tle t, gulasz lub ja ja . Chleb k u p u ­

jem y sami na k a rtk i, o k tó re  zaraz p ierw ­
szego dnia trzeba się było p ostarać , bo bez 
nich się ani kaw ałeczka nić otrzyma.-

G ospoda: „Z n r Po>t" jest rów nocześnie 
czy teln ią , kasynem , m iejscem  rozryw ek  i j a ­
d łodajn ią . m ożna tam  przeozj-tać dwa- dz ien ­
niki i dwa ty g o d n ik i, poza tern dzielą się 
w spólnicy doli. czy też niedoli swemi w ra­
żeniam i. W spólność losu nas łączy  —  w szys­
cy- się tu  zn a ją  od pierw szej ehwdli, nie za- 
p o in aw szy  się ze sobą. N ow ych gości, p rz j’- 
jeżdża jących  z m iną sm ętną  i p raw ie ze łza ­
mi w  oczach w ita  się uśm iechem  i słowem 
pocieszenia, że nie tak ie  to  s traszne  i sm utne 
jak  się w pierw szej chwili w ydaje . Często 
przychodzi w iadom ość, że czj-jeś podan ie  o 
skrócenie p o by tu  uw zględniono: radość
szczęśliw ca dzieli cała  grom ada.

R ankam i odbyw am y przechadzk i w rejo­
nie dozw olonym , zgtosiw szj; poprzednio  obe­
cność sw ą w ia n d a rm e rjń . W olno nam  się 
przechadzać w k ie ru n k u  w’si sąsiedniej, nie 
p rzek racza jąc  g ran icy  gm iny  i nie docho­
dząc do linii kolejow ej i dw orca, Za to  n a  g ó ­
ry dostęp  dozw olony, ale na górach  śnieg 
jeszcze g łęboki i m ało k to  r j’zyku je  w y p ra ­
wa;.

W odległości pół godzin j’ drogi sto i w śród 
gór zam ek P e te rsb e rg , m iejsce u lubione 
p rzechadzek . Do r. 1893 siedziba hr. W olken-
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dzia łby  się przeciw  ustaw ie o lichw ie wojen-1 
nej. W yjątkow e s to sunk i w ym agają  w yją t-j 
kow ych ustaw . N asze życie w czasie w ojny j 
o b raęa  się w zupełnie w y ją tk o w y ch  i niere- j  

gu larnych  ko lejach . A te n  s tan  w y ją tkow y  j 
is tn ieć  będzie jeszcze d ługie la ta  po zaw arciu 
pokoju , w  k tó ry c h  p rzestrzegan ie  bardzo su ­
row ych i o d strasza jący ch  k a r za lichw ę ż y ­
w nościow ą n iem nie j będzie konieczne i u- 
spraw iedliw ione. O graniczenie m ocy obow ią­
zującej ta k ic h  osobnych postanow ień  k a r ­
nych co do  lichw y tow arow ej, ty lk o  na w y­
ją tk o w y  czas w o jenny  nie m usi być zatem  
ta k  ścisłe L nie będzie niczem  nowem  wobec 
tego , że i w is tn ie jące j już ustaw ie karne j 
zna jd u ją  się osobne postanow ien ia , p rzew i­
du jące  sm-owsze k a ry  za pew ne, w czasie w oj­
ny popełn ione zbrodnie ciężkie, a  m ające za­
stosow anie ty lko  w czasie w ojennym . T yle 
D r. Kiichling' co do stosunków  i potrzeb. 
R zeszy n iem ieckiej. My zaś m ożem y pow ie­
dzieć, że zaprow adzenie  tak ich  sam ych ry g o ­
rów  w ym agają  tak że  nasze sm utne stosunki.

Rosja musi zawrzeć pokój.
A m sterdam. \Y. k s. M ikołaj M ikołajewiez 

w yraził się  w  rosy jsk iej głów nej kw aterze 
wobec- francusk ich  oficerów  bardzo  n ieko­
rzystn ie  o  p rzeb iegu  rewoLucyi rosyjskiej. 
S ądzi on, że g d yby  m iędzy sojusznikam i 
is tn ia ła  jedność , to i m iędzy p a rty am i przy­
szyłoby by ło  do zgody i row olucya nie by­
łab y  w ybuch ła , g d yby  R osya m iała była 
odipowiediue oparcie. W obecnem  położeniu 
ni© widza w. ks. zbaw ienia d la  Rosyi. Co do 
przyszłości, to  m usi się p rzyznać, że w szy­
s tk ie  o fia ry  darem ne by ły , p  o u  i o w a  ż 
R o s y a  m u s i  z a w r z e ć  p o k ó j  od"  
r ę b n y .  j e ż e l i  c h c e  u t r z y m a  ć 
s w o j e  s t a n o w i s k o  m o c a r s t w b -

Zaburzenia we Włoszech.
Berlin. Tutejsze poinformowane sfery po­

twierdzają, żł w e W łoszech panuje od trzech 
dni kompletna rewohicya.

Karlsruhe. 7, Bazylei donoszą do „Badi- 
sche Presse": Robotnicy  w Foggia  u rzą ­
dzili wielkie dem onstracye . podczas k tó ­
rych dom agali sic uregulowania kw esty  i
żywnościowej i ż.n di a l i  o A w i a d e z o-
n  i a  s i ę  r z ą d u z a p o k o j e m. W o-
g ó 1 e w c a ł y  o ii W 1 o s z e e h w i d o-
c z n v  j e s t  f e r m e n t .

w e.

Ojciec św, opiekunem jeńców.
(Telefonem ml naszego korespondenta).

W iedeń. . .Reichspost" donosi, że Papież 
B enedyk t XV. polecił biskupom, aby  w cza­
sie św ią t  w ie lkanocnych jeńcom wojennym  
austro-węgiersldni. znajdującym  się we W ło­
szech, rozdzielili ■ podarki od Papieża z po­
zdrowieniem Ojca św. Pak ie ty  z podarkami 
zaw iera ją  międzs imiemi ty toń  względnie 
papierosy, owoce, ciasta, mięso i flaszkę wi­
na. Papież polecił duchow ieństw u, aby ró ­
wnocześnie odwiedzało jeńców austro-wę- 

gierskich.
..Reichspost" pisze wobec tego. że tą do- 

eyzyą Papież  przy znanem usposobieniu pa- 
nującem we WToszech i nieprzyjaznej dla 
siebie ag itacy i p rasy  wolnomularskiej dał 
poszanowania godny przykład swej aposto l­
skiej samodzielności.-

DALSZA’ MOB1LIZACYA AMERYKI.

Legano. Bząd am erykańsk i  zarządził bu ­
dow ę 74 małych łodzi podwodnych i m o­
bilizuje gw ardyę  narodowa w  południo­
wi'eh  Stanach.

Pogłoski o odrębnym pokoju.
K olonia. „K ólniśchc Z oitung" donosi za 

„N eue Z uricher Z eitiuig” n a s tęp u jącą  w ia­
dom ość z H agi: Na. g iełdzie am sterd am ­
skiej, zw ykle dobrze poinform ow anej o n a ­
s tro ju  w R osyi. ob iegały  upuiczyw e pogło­
sk i o b  1 i z k i e m z a  w a  r  e Lu o (l r  ę b- 
n e g o  p o k o j u  z R o s y a .  Również 
szw ajcarsk ie  s fe ry  dyplom atyczne uw aża­

ją tę  pog łosko  jako  nie całkiem  bezpod­
staw ną.

Wojsko ma rozstrzygnąć.
G enew a. Z P e te rsb u rg a  donoszą do „Echo 

re P a ris“ : Położenie s ta je  się z każdym
dniem  m niej jasne . Socynlistyczna rad a  re ­
w o lucy jna  pod  przew odnictw em  posła 
(kzeidze, rozpow szechnia odezw y, dom aga­
jące  się g l o s o  w a  n i a w o j s k a  z a 
w o j n ą.  w z g  1 ę d  n i c z a p o k o j ę  m.

Reforma cerkwi w Rosyi.
Sztokholm, św ię ty  synod w Rosyi u s tą ­

pi! Nowa turla cerkiewna /.ostanie zwołana 
dla natadzeni., się nad reformą cerkwi

llsuwauG dziel siluki z ienyislai.
(Telefonem oil n aszego  k o re sp o n d en ta ) .

W iedeń. ...Noue Freie P resse" donosi z 
Liigano. że /. Medyolanu poczęto usuwać 

dzieła sztuki: taksami) wszystkie zapasy
prz ©noszą rlo Piemontu.

Wnity poczt, i lelegt wolom sKyaiiilytzp.
Telefonem oil naszego ko respondenta ) .

Wiedeń. ..Xeuc Freie PrpsscS donosi za 
„ l .okal-A uzg."  z Rosyi. że m ztd ir icy  kole­
jowi, pocztowi i telegraficzni odmówili po- 
słuszmistwa rządowi prow izoiyctzneiuu i 
przyłączyli się do obozu soe.yaJistycznego.

PHtfiki a wfladiwiDii Hienulw w Mtglii.
Haga. W  .Anglii ob iegały  uporczywie po­

g łosk i o m ającem  nastąp ić  w ylądow aniu  
w ojsk n iem ieckich  mi wychodniom w ybrze­
żu bry ty jsk iem . W ieści te  p rzyb ra ły  ta k ie  
rozm iary , że B onar L aw  urzędow nie o- 
św iadczyt w Izbie niższej, że żródłenr tych  
pog łosek  je s t rozkaz arm ii w ydany  do o d - 1 
działów  garn izonu , aby" by ły  przygotow ano 
na, w szystk ie  m ożliwości, tak że  n a  m ożli­
wość w ylądow ania  wojjsik n ieprzy jac iel- 
słcieh. F ak ty czn eg o  pow odu do obaw  nie­
ma.

ste in -R odeuek . w r. 181)8 n a b y ty  przez ce ­
sarza  F ran c iszk a  Jó z e fa  I, k tó ry  osobiście w 
dn iu  28  w rześnia przyby ł do oilz. Z dum ą i 
rozrzew nieniem  w spom inają  Silezanio by­
tność sw ego m onarchy . S ta ro d aw n y  zamek 
uległ zniszczeniu sku tk iem  pożaru w r. 1842.! 
pozostała z niego ty lko  k ilkunastom etrow a 
w ieża w ybudow ana z kam ien ia  i m ur obw o­
dow y. O k ilk ad z iesią t k roków  od. s ta re g o 1 
w ybudow ano now y zam ek, kop iu jąc  ..w io r-; 
n ic" spalony  średniow ieczny  kaszte l, co jest 
tak ą  sam ą a rch itek to n iczn ą  i logiczną nie­
dorzecznością. ja k  —  n a  ziem iach polskich 
odbudow any na nowo zam ek wr M alborgu.

Z zam kiem , k tó reg o  daw ny  budynek  pa­
m iętał podobno czasy  bardzo odlegle, /.wią­
zane są liczne legendy  i podania, o p o w ia ­
d a ją  o jak im ś św iętym  m łodzieniaszku, k tó ry  
nocam i w y k rad a ł *ię z kom nat i b iegł do 
kościo ła  w sąsiedniej wsi. by codzień służyć 
do m szy św., k tó rego  ojciec, jeszcze poganin, 
w p rzy stęp ie  gniewni zabił. Pieśń ludow a o- 
p isu je  w ierszem  te  dzieje i z czcią w spom i­
na imię św. F o rtu n a ta . i

Na zapoznanie  się bliższe z o w orni ta jem ­
nic /cm i h isto ryam i czasu je d n a k  nic sta je . 
Bo ju tro  już szczęśliw a chw ila w yjazdu — 
i perspek tyw a w rażeń w wolnej i n iedająoej 
się w ciągnąć  w wir w ielkiej w ojny św ia to ­
wej Szwa jca iy i. W. J .

W iadom ości telegraficzne.
Telegrami’ »Głosu Narodu* 7 dnia 30. marca 191..

KOSZTA ODBUDOWY OPUSZCZONYCH 
OBSZARÓW" PRZEZ NIEMCY.

Berlin. Do „L okalanzeigera"  donoszą z 
Bazylei: Spraw ozdaw ca „Daily T eleg ta-
j liu" donosi z. fo m tu  zachodniego, że przy­
wrócenie do pierw otnego  s tanu pod w zglę­
dem w ojskow ym  obszaru francuskiego, o- 
puszozonego przez Niemców, będzi© k o ­
sztowało koalioyę najmniej dwa: miliardy.

Z1EMSTWO ZA REPUBLIKĄ.

Haga. W edług  wiadomości z -granicy ro­
syjskiej. zbiorą się w- najbliższym cz-aJie. 
przedstawiciele ziemstwa i armii celem n a ­
radzenia się imd przyszłą  formą rządu. — 
Przypuszczają, że oświadczą się oni za re ­
publik i.  W ostatnich dniach dokonano  w 
P e te rsburgu  licznych a resz tow ań, główni© 

pod zarzutem zd rady  kraju.

PLON ŁODZI.

Amsterdam. B. kur. Reuter donosi z L o n ­
dynu, że jedna angielska lódż podwodna na­
potkała- n a  dwie lodzie ra tunkow e parowca 
li o 1 e u d c r s  k i  o g  o. k tó ry  dobę przed­
tem został s torpedow any.

C h ry sty an ia . B. kor. Nadeszła tu w iado­
mość o -zatopieniu Irzoeli u o r-w e s k i c h 
parowców.

K R O N I K A .
Z miasta.

HENRYKOWA SIENKIEWICZÓW A DO 
LUDU POLSKIEGO. Od wdowy po i. p. Ilnn- 
rykn Sienkiewiczu otrzymał ..Piast" list nastę­
pujący :

Drogie Siostry i Bracia! W cieżkiem mojcin 
nieszczęściu wzruszyły mnie serdecznie wspo­
mnienia przez Was poświecone pamięci niego

śp. męża. Wspomnienia te wzruszyły i uradowa­
ły mnie z a r a z e m .  Najpiękniejszy to bowioni kwiat 
zasług w wieńcu mego męża, jeżeli, jak sami 
przyznajecie, Wy, lud polski, krew z krwi i 
kość z kości lud Piastowy. /. jego dziel, jak 
ze zdroju ojczystego, zaczerpnęliście najszla­
chetniejszych uczuć miłości Boga i Ojczyzny.

On kochał Was, jak dobry ojciec, miłością, 
która nie schlebia, ale podnosi duszo. Pragną! 
dla najszerszych kul oświaty, opartej na. p ra ­
wie Uhrystusowom — oświaty, która dopro­
wadzi naród polski niotylko do dobrobytu 
ziemskiego, ale do tych dóbr, cennych ponad 
wszelkie inne, których nie strawi pożar, nie za­
bierze wojna, nie umknie dłoń rozbójnicza.

Wszystko, co posiadamy, opuścić nam przyj­
dzie, gdy przekroczymy kres ludzkiego żywo­
ta. jeno stanie z nami w obliczu Boga — uczci­
wość, poświęcenie samolubnej korzyści dla do­
brej sprawy -  uczynki miłosierne, nagrodzona 
krzywda, zwyciężona namiętność i — przeba­
czenie uraz doznanych. W ierzył przeto mój 
mąż. że gdy taka. oświata ogarnie ogól polski, 
żadne stronnictwo nie wysunie na (*zo!o samo­
lubnego interesu, ale. ręka w ickę pan /. chło­
pem, chłop z mieszczaninem, robotnik, ksiądz 
i szlachcic pójdziemy zwarta lawą zdobywać 
jasną, przyszłość narodu.

Vevey, 5 marca.
li e n v y k o w a S i e n k i e w i c z o w a.

ZJAZD TECHNIKÓW W WARSZAWIE. 
Krak. Tow. techniczne komunikuje nam: W d. 
12—15 kwietnia b. r. staraniem Stowarzyszenia 
I echników w Warszawie odbędzie się w W ar- 
szawie nadzwyczajny Zjazd Techników Pol­
s k i c h  z c-ulego kraju. Program Zjazdu obejmuje: 
1. Zagadnienia dotyczące odbudowy kraju: Bu­
downictwo. 'drogi lądowe i wodne oraz urzą­
dzenie miast i miasteczek. 2. Sprawy naszego 
przemysłu: Naturalne bogactwa kraju, elektry- 
fikacya jako środek uprzemysłowienia kraju o- 
raz nowe zadania przemysłu. 8. Ustawodawstwo 
techniezno-przemyslowe.4. Oświata zawodow o- 
techuiczna: Szkolnictwo, piśmiennictwo i s ł o ­
wnictwo. 5. Sprawy ogólne: organizacyc za­
wodowe. rejestrowanie sił technicznych i inne.

Koledzy, mający zamiar wziąć udział w po­
wyższym Zjeździć, zechcą się zgłosić do dnia 
8 kwietnia włącznie ii wiceprezesa Towarzy­
stwa uiż. Józefa Żaczka Nr lei. 325.

FUNDACYA IM. PROF RACIBORSKIEGO 
Gruno profesorów Akademii rolniczej w Diihla.- 
migli ogłasza odezwę następującą:

Po zmarłym świeżo ś. p. profesorze Racibor­
skim pozostały praco naukowe z całej obszer­
nej dziedziny botaniki, pozostały przezeń urzą­
dzone pracownio i instytuty botaniczne w l>u- 
lilaiiaeh. Lwowie, Krakowie, pozostał szereg u- 
ezniów, wśród których imdai budzić szczery za­
pał do pracy naukowej, pozostał stworzony pra­
wie przezeń piękny ogród botaniczny w Du- 
lilanaeli uporządkowany ua nowo i wzbo­
gacony w Krakowie. Wiele prac go jeszcze cze­
kało bądź rozpoczętych dopiero, bądź już na 
ukończeniu będących ł=* tern większy żal, że 
tak lyeliio skończyło się życic tego człowieka.

Ku uczczeniu pamięci znakomitego zmarłego, 
by jego dzieło dalej żyło i  stało się trwałem, by 
urzeczywistnić marzenie jego życia, grono da­
wnych jogo kolegów /. Akademii rolniczej u Du- 
I łanach proponuje utworzenie iundaeyi imienia 
Maryaua Raciborskiego na dokończenie opraco­
wania i wydania, flory polskiej, do której ma­
te r ia ł  piśmienny w znacznej części gotowy.

Wszystkie stowarzyszenia i instytucye nau­
kowe i przyrodnicze, wszyscy, którym przyroda 
Polski nie jest obca, zapewne wezmą udział w 
utworzeniu t a k i e j  iustytue.yi. — Na cel ten o- 
tiarowali profesorowie Akademii (lublańskiej 
."00 kor.

WYKŁAD .,0 MATEJCE" wygłosi znany hi­
storyk sztuki Dr .U. Żmigrodzki dnia 2 kwietnia 
ii. r. w sali Kopernika l .  J. o godzinie (i-tej 
niecz. Ceny miejsc: 1 rząd 2 kor., Ii. rząd 1 
kor. Dla młodzieży połowa. Dochód przeznaczo­
ny na ..Dorn młodzieży polskiej".

DLA KOGO? Zarząd elektrowni miejskiej 
rozsyła do swych klientów w mieście regula­
min pnhoju pi.-ulu w języku niemieckim p. t.: 
..S| rnmliefeniitgsbodiiiguingeii des Stiidtiselien 
KlekOiziriuswerke.' in Kra.kau”. Zapytać się go­
dzi. oflkąd to elektrownia- miejską zmieniła 
swój język urzędowy i na jakiej podstawi,, nie­
miecki regulamin ro/sela polskim klient om?

PIKNIĘCIE RURY WODOCIĄGOWEJ. Ro­
boty około wymiany pękniętej rury wodocią­
gowej. na ul. Tadeusza. Kościuszki, zostały 
dziś przedpołudniem ukończone. Popołudniu 

dupli w w ody do miasta bodzie ponownie przy­
wrócony.

Z SALI SĄDOWEJ. W procesie .niw. Dra 
Koerbln, lekarza. Dr.Sillu-mianim i tow.oskarżo­
nych o zbrodnię przeciw sile zbrojnej państwa 
wczoraj ukończyły sic wywody stron. Dziś i ju­
tro trybunat odbywa na rad.i .Ogłoszenie wyroku 
nastąpi w poniedziałek przedpołudniem.

Przed trybunałem kraj. sądu kurnego, pod 
pr/.ew. radcy Dra Mlirow skiegp. tuczyła, się dziś 
rozprawa przeciw Mirsehowi i Leonorz© Libli- 
ehom. handlarzom, oskarżonym o skupywanie 
i gromadzenie w celach spekulacyjnych czeko­
lady. owsa i jęczmienia. Rcwizya, przeprowa­
dzona w ieli .'klepie nafty przy ul. Krakowskiej 
znalazła znaczne zapasy tych artykułów. O- 
skaiżeni tlćimaezą sic. że czekoladę naliyli dla 
dalszej rozsprzedażv. w diugim swym sklepie 
w Podgórzu, owies i jęczmień dla swego konia. 
W irok podamy w numerze porannym.

Z POLSKI 1 ZE ŚW IATA.
WYKŁADY UNIW. W LUBLINIE. W  ponie­

działek, dnia 26 man a prof. dr. Bronisław Dem­
biński odczytem na temat upadku Polski na tle 
polityki europejskiej zakończy! cykl sześcioty­
godniowych powszechnych wykładów uniwer­
syteckich w Lublinie. Wszystkie odczyty od­
biły  sic przy zapełnionej sali. ozem Lublin dal 
dowód, iż tego rodzaju wykłady są palącą po­
trzebą dla miasta, pozbawionego dotychczas ta ­
kich instytucyi naukowych, jakicmi są. powsze­
chne wykłady uniwersyteckie. Ogólna ilość słu­
chaczy uczęszczających na te wykłady wynio­
sła przeszło 6000 osób, czyli każdej seryi słu­
chało przeszło lńftO osób. ;i każdego odczytu 
35u osób. Spory czysty dochód z odczytów da 
możność odnowienia starożytnych fresków w 
kaplicy zamkowej w Lublinie, pamiętającej je­
szcze czasy 12 wieku.

Po wykładzie prof. Dembińskiego zabrał głos 
w imieniu miejscowego komitciu organizacyj­
nego i słuchaczy dyr. Kowalc/.ewski i w cie­
płych slow ach podziękował gronu profesorów 
/.a doprowadzenie ihieyatywy do skutku i za 
trudy, przez nich poniesione, zaznaczając, iż 
nauka polska- nie zna żadnych kordonów, na­
leży więc dążyć w dalszym ciągu do wymiany 
lej myśli, jaką wszechnica lwowska zainicjo­
wała. delegując swych przedstawicieli do Lubli­
na. Jednocześnie dyr. Kowaiezewski wręczył 
prof. Dembińskiemu adres dziękczynny ua pi­
śmie na. imię Zarządu powszechnych wykła­
dów uniwersyteckich we Lwowie, podpisany 
przez grono organizatorów tychże w Lublinie.

POWRÓT JEŃCÓW". C. i k. Biuro prasowe 
Jeneralnego gubernatorstwa w Lublinie dono­
si: Sprawa powrotu cywilnych jeńców - Pola­
ków. której załatwienie w myśl życzeń społe­
czeństwa polskiego pr/.yrzeezono w listopa­
dzie u. roku, została w tych dniach doprowadzo­
ną ostatecznie do pomyślnego końca. Komisja 
złożona z delegatów ministerstwa wojny i tutej­
szego Jen. Gub. dokonała, przeglądu wszystkich 
obozów jeńców i uchwaliła natychmiastowe u 
wełnienie i odesłanie* do miejsc zamieszkania 
około 1500 osób. — W uraczywistnieniu tej 
uchwały i mimo zachodzących trudności tran­
sportowych. odesla.no w dniu 17 b. m. pierwszą 
partye, w dniu 18 b. m.. zaś drugą part.yę t. j. 
razom mniej więcej siódmą część ogólnej li­
czby internowanych do obszarów Polski, pozo­
stających pod zarządem e. i k. armii. Plan po­
wrotu ułożono w ten sposób, ażeby wszyscy u- 
wołnioni przed świętami wielkanoe.neńii zdążyli 
lo swoich miejsc rodzinnych.

ZAWIESZENIE „GAZETY POLSKIEJ", 
fi o/, po rząd żenieni e. i k. Komendy Obwodowej 
w Dąbrowie Górniczej z dnia 28 marca r. 1>. 
.Gazeta Polska" została zawieszona na prze­
ciąg sześciu dni.

OPIEKA POZASZKOLNA. W Muzeum prze­
mysłu i handlu w Warszawie odbyto się ezwar- 
’.n zebranie dyskusyjne Kola wychowania na.ro- 
dowego polskiej Macierzy szkolnej z udziałem 
zaproszonych delegatów -Macierzy z M. ks. \Yo- 
roniotkim na e/.c!e. ’J'einatcm oltrad była spra 
■va opieki pozaszkoTffej nad młodzieżą. Sjna- 
wa ta stała się ostamiemi czasy ]>aląuą. Opieka 
pozaszkolna winna oliejmować tdeiilko troskę 
u chich, ubranie i książki, lecz chronić młodzież 
"rzedew szysrkiom ml czynników rozkłado­
wych. Sprawą tą społeczeństwo zaczęło się o- 
srateiemi czasy żywiej zajmować.' ( hodzi o to. 
aby zainteresowanie to przybrało kształty re­
alne. Ze,lira,ni postanowili zrealizowanie zadań 
lotyeząeyeh opiek i pozaszkolnej złożyć w rę­
ce zarządu Kola wychowania narodowego, któ­
ry, ii porozumieniu z Macierzą, wyłonię ma ko- 
misyę do opracowania, planu i /.orgnnizonnuia 
opieki.

ROZBIÓRKA POMNIKA. ..Kur. warsz." do­
nosi: Rozbieranie pomnika na placu Zielonym 
ukończono. Pozostało jeszcze tylko podmuro­
wanie z cegieł, na którem jiomnik się 0])ieral. 
Metalowe części pomnika usunięto z placu.

ZJAZD KULTURY ŻYDOWSKIEJ. Na „zje- 
Idzie kultuiy żydowskiej w Warszawie, p. Zei- 
;lin. współ; łaeownik organu p. Piiinekiego, do­
magaj sic. żeby językiem wykładowym u ży- 
lów by| żargon nawet dla tych dzieci żydów­
k i  h. kloryeli językiftift domowym jest język 
poi.-ki. l'eliwalono też, że językiem wvkla- 
lowym w szkołach żydowskich ma być. żargon. 
Dalej uchwalono, że należy mworzyć żydowską 
adę szkolną i przekazać jej zarządzanie i za­

kładanie szkól żydowskich na koszt paósfwu. 
-.alożyć żargonowe seminaiyum nauczycielskie 
dla całego kraju, uiworzyć żydowską „Macierz 
.-'■/.kolną": nauczać rzemiosł w szkołach i zakła­
dać szkoły rzemieślnicze dla żydów.

PODATEK OD KART ŻYWNOŚCIOWYCH. 
We Lwowie zaprowadzono dobrowolny poda­
tek po 2 bal. od kart. żywnościowych, na rzecz 
kuchcą wojennych. W Warszawie powstał ró­
wnież projekt opodatkowania kart żywnościo­
wych. Podatek ten nie będzie dotyczył mie­
szkańców niezamożnych, którzy: będą otrzymy­
wali karty nadal bezpłatnie. Natomiast wszy­
scy mieszkańcy, którzy posiadają pewne okre­
ślone dochody i źródła zarobku, mają opłacać 

: podatek przy odbiorze kari eldciiow i cli i żv- 
j v.ilościowych odpowiednio do stanu y.amnżno- 
' śei.

Z ROPY w pow. gorlickim donoszą nam. że 
w całej okolicy nie można obecnie dostać czy­
stej mąki na hoslye i komunikanty, a na. pro­
śbą wystosowana w l i ch dniach do '/.wiązko­

wej piekarni w Wadowicach, zarząd tej piekarni 
odpowiedział, że z braku mąki piekarnia teraz 
opłatków nie wypieka. Spodziewać się należy, 
że władze bezzwloc.znie postarają się, aby z bra­
ku opłatków służba Boża. w kościołach kato­
lickich nie cierpiała.

KONCERT KOMPOZYTORSKI RÓŻYCKIE­
GO. Ostatni koncert niedzielny w „Yołkisbiiime" 
w Berlinie, poświęcony" był twórczości Ludomi­
ra Różyckiego. Prasa beriiuska'zanacza, że Ró­
życki tuż przed wojną wystawił opery we Lwo­
wie i Warszawie, obecnie zaś zdobył sukces o- 
perą „Eros i Psyche1’ we Wrocławiu. Zanim 
Berlin pozna to dzieło, dobrze się stało, pisze 
sprawozdawca „Voriv:irts'u", że „Yolksbuhne" 
utorowała Różyckiemu drogę do popularności 
w Berlinie koncertem, złożonym z jego dzieł. 
Wzmocniona orkiestra Bliithnera pod osobi­
stym kierunkiem kompozytora wykonała trzy 
większe dzieła symfoniczne. Wśród tych usły­
szała większa publiczność berlińska akompa­
niament do ballady Goethego „Die Braut von 
Korinth". Deklamowała ją po mistrzowsku Tilla 
i)urieux. Z „Erosa i Psyche" wykonano solo 
(tenor Rudolf Laubenthal i sopran pani Róży­
cka) z wielkim sukcesem.

Dzieła symfoniczne „Monna Liza Gioconda". 
„Król Kofetu" i „AuheUi" wywarły1 silne wra­
żenie. Zwłaszcza „Anhełłi'1, w którym maluje 
kompozytor Syboryę jako cmentarz wolności, 
zdobył ogromny poklask. Sprawozdawca nazy­
wa tę symfonię „socyalnym dramatem w to­
nach". Różyckiemu przyznaje krytyka silne od­
czucie poetyckie, świeżość i wielkie bogactwo 
pomysłów. Muzyka jego wybiega, w przyszłość. 
Twórca umie wczuć się w bolesne dzieje współ­
czesności, przetopić swoje uczucia na muzyczne 
wartości i tchnąć w dzieło swojo czyste piękno.

„H01yi0N0VUS“ NA WSI. „Pius Yerein Ko- 
respondenz" donosi: Tak  mała własność ziem­
ska., gospodarstwa chłopskie, jak  niemniej wiel­
kie posiadłości stały się terenem spekulacyi dla, 
iiomouoeusów łakomych na lokaty zdobytego 
kapitału w ziemi. Posiadłości znajdujące się od 
wieków w rękach chłopów i ziemian, przecho­
dzą do rąk dorobkiewiczów miejskich, którzy 
z pracą na. roli nic niemieli wspólnego. Jest  to 
objaw bardzo groźny, któremu przeciwdziałać 
należy zo względu rui upadek produkcyi jaką 
wnosi nieświadomość kierownictwa gospodar­
stwami roliiomi w czasach wymagających tak 
intenzywmoj i świadomej pracy".

Korespondeneya przynosi listę tych nowych 
właścicieli, a mianowicie : Ignacy Błock,
kupiec kupił dobra Chlistau (pow. Klatta.-u) za 
218.000 kor. D. Bicustock (uchodźca) dobra. 
Alt Bnmft (las czeski) 280.001) kor. Maks Kesi- 
ler (gieldowiec) dobra Perkete za 2,51)0.000 
kor. Zestawieniem takich list powinny się zająć 
poszczególne powiaty i wszyscy, którzy uw a­
żają za zgubną zmianę stanu posiadania, tak 
na wsi. jak i w mieście.

Jeżeli u nas nie powstanie szybko organiza- 
cya niosąca pomoc własności ziemskiej i wła­
ścicielom realności, niebawem spodziewać się 
należy wybuchu orgij spekulacyi ziemią i ka­
mienicami, która  się już na dobre rozpoczęła. 
Należy zatem przystąpić do jaknajszybszej o- 
brony, Icmwięeej, że wśród t. z w. inteligentnych 
sfer miejskich właścicieli objaw ten się szerzy 
i 7. całym cy nizmem chwalić się zaczynają ko- 
rzystnem transakcyami, podnosząc szeroki giost 
ohcopleiniennego homonOYusa uchodzącego w 
ich oczach za zbawcę ludzkości.

TYFUS W OBOZIE JEŃCÓW. Poseł do par­
lamentu niemieckiego dr. Werner zgłosił inter- 
pelacyę w sprawie stosunków zdrowotnych w 
rosyjskim obozie jeńców wojennych w To­
czkach. W sprawie tej udzielono następującej 
odpowiedzi: Prawdą jest, że w rosyjskim obozie 
jeńców w "roczkach, z powodu silnej epidemii 
tyfusu w zimie r. 1915—191 (i. zmarła zastra­
szająco wielka ilość jeńców wojenych — daty 
wahają się między 10.000 a 17.000. Dalej praw­
dą jest. że zwłok zmarłych, z powodu silnego 
zmarznięcia, ziemi, częściowo nie można było 
chować zaraz w ziemi, lecz przez dłuższy czas 
leżały one niepogrzehane przed obozem. Gdy 
rząd niemiecki za pośrednictwem amerykań­
skiej ambasady w Petersburgu otrzymał wiado­
mości o tych niesłychanych sUisiuifkach, podjął 
zaraz kroki, aby wystąpić /. pomocą, przy po­
parciu zastępców Amory ki i innych państ.w ne­
utralnych. Ze fcizwecyi wystano lekarstwa, a 
duński lekarz, wyjechał zaraz do obozu, aby 
rozpocząć szczepienie ochronne. Ich zasługą b e ­
lo, że zara/za wkrótce zmniejszyła się. co też 
później potwierdzono ze strony Czerwonego 
K rzyża.

Według relacyi ze strony Czerwonego Krzyża 
ówczesny komendant obozu jeńców, którzy przez 
su o niedbalstwo w pierwszej linii byt odpowie­
dzialny za tak zgbne rozszerzenie zarazy, ska­
zani; został na eiężlde' więzienie.

N E K R O L O G I A .
W Rapperswylu zmarła w tych dniach ś.  p. 

Mary a  S a n d  o z, autorka licznych publikacyj 
popularnych z zakresu histoiyi polskiej. Zmarła 
przybyła w ąb. roku z Krakowa do Rappers- 

j wylu. celem studyów w tamtejszej bibliotece 
| Muzeum Polskiego. Była ona siostrą mieszkają - 
j cego we Francyi znanego arii sty-malarza.. A 
! do lfa  S a n d o z a .
i
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